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Z Bugiem 
i z narodem. krakus O ś w ia tą  i pracą  

lu d z ie  s ię  b o g a c ą

P is m o  s p o łe c z n o  - p o l i ty c zn e  —  W y c h o d z i  raz w  m ie s ią cu  dnia 1 go .  
Jo kaidego nunte-u „K^AIAJSA” dodaje sie „CZYTELhiĘ”.

Przedpłata na „Krakusa*4 (razem z „Czytelnią44) wynosi na tok: ó zł. — na pół roku: 3 zł. 
Numer pojedynczy (razem z „Czytelnią*4): 50 groszy. — Do Ameryki na cały rok: 2 dolary.

Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr. 406.115.

Adres: Wydawnictwo „Krakusa44, (lub Ks. M. Dziurzyfiski) w Krakowie, ul. Powiśle 1?

Czem Jest prasa?
Prasa jest potęgą — jest, jak sit,- to 

dziś zwykło mówić: „ ó s n i e m m o ­
c a r s t w e m  ś w i a t  a“.

W dawnych czasach, zwłaszcza w wie­
kach średnich, zanim wynaleziono sztukę 
drukarską, pierwszym środkiem wy 
kształcenia społeczeństwa była wymo­
wa. były odczyty i kazania. Publiczność 
oirzymywa'a naukę z odczytów wygło­
szonych w teatrach i w miejscach pu­
blicznych.

Obecnie wymowę zastępuje prasa — 
a wydawnictwa kierują narodami.

Prasa s*ała się codziennym posiłkiem, 
niejako potrzebą życia codziennego. 
Prasę stanowią dzienniki, w mniejszym 
stopniu tygodnik i miesięcznik, wogóle 
do prasy zalicza się wszelkie czaso­
pisma wychodzące w oznaczonych ter­
minach.

Nic się nie może równać z jej wszech- 
władnem panowaniem. Nazwano ją 
czwartą władzą w państwie, po władzy 
prawodawczej, rządowej, sądowniczej, 
w istocie jest ona pierwszą, gdyż rzą 
dzi wszystkiem, nawet rządami, iząoy 
bowiem zależą od większości parla­
mentarnych (sejmowych), większości 
zaś od głosowania powszechnego, to 
zaś ze swej strony od opinji publicznej, 
a opinję urabia prasa, wytwarzają dz>en 
nilci i inne czasopisma.

Zrozumieli to przedewszystkiern ży­
dzi, to też żyd Cremieux (Kremje) tak 
mówi! na pewnym kongresie żydow­
skim w toku 1842 do żydów:

„Za n ic  s o b i e  mi e j c i e  wł adzę ,  
z a s z c z y t y ,  pieniądze, opanujcie 
prasę, a reszta będzie wam oodana“.

Z tej przyczyny prawdziwe jest jjo - 
wiedzenie: J a k a  pr as a ,  t a k i  na-  
r ó d -'. To nam wykazuje dosadnie jak 
ważnem jest dla narodu czytanie dzien­
ników i czasopism, i j ak i e  dzienniki 
i pisma należy czytać i popierać, jeżeli 
chcemy, by naród Dył wychowywany 
w ucz-iwym duchu i krocz.yl po drodze 
prawości i słuszność.

tr eciet rocznice!
W tym bieżącym miesiącu upły­

wają już 3 lata od buntu .m ajo­
wego, który miał zniszczyć w Pol­
sce nieład i wszelkie nieprawości, 
a zrobić ją prawdziwym rajem.

Niema chyba, pisze „Polska", 
nawet wśród najgorętszych zwo­
lenników rządów pomajowych ta­
kiego Polaka, któiyby utrzymywał, 
e rządy te okazały sie w swych 

skutkach dla kraju dobroczynne, 
że stworzyły ustrój silny i niewzru­
szony, że przyczyniły się do pod­
niesienia produkcji, do wzmocnie­
nia pracy, że podniosły bogactwo 
kraju i doorobyt, i że w-eszcie 
z rządów tych, jeżeli już nie prze­
ważająca większość, to przynajmniej 
znaczna część społeczeństwa jest 
w zupełności zadowolona.

Rządy pomajowe, jak teraz po 
trzech latach ich działalności wi­
dzimy, nie tylko nie okazały się 
dla kraju dobroczynne, ale na od­
wrót przyczyniły się do jeszcze 
większego rozgardjaszu wewnętrz­
nego. Nic pomogły też one pracy, 
w kraju, nie zwiększyły bogactwa 
ani dobrobytu, przeciwnie podczas 
ich trwania państwo zubożało wido­
cznie, ' przeżywamy bowiem ostry 
kryzys finansowy, który dotyka 
zarówno handel, jak i przemysł, 
rzemiosło ‘ rolnictwo.

D obrobyt ludności mc tylko się 
nie poprawił, ale przeciwnie ciężary 
podatkowe wzrosły i spadają na 
barki najniezamożmcjszych w Pol­
sce warstw. Mnożą się też bankru­
ctwa, i milkną warsztaty, topnieje

owoc ludzkiej pracy. Politycznie 
rf e postąpniśmy nie tylko ani kroku 
napizód, ale poważnie cofnęliśmy 
się wstecz. Niepokojącem bowiem 
jest zjawisko zobojętnienia ogółu 
na spraw) publiczne j wyczekiwa­
nie jutra, o którem n:kt mc nie 
wie i

„Wiara społeczeństwa zaiamała 
się — pisze socjalistyczny . „ Ro 
butnik". „Sny i marzenia z maja 
1926 roKu prysły nioy bańka my­
dlana

Kraj przestał ufać... Słowo „sa- 
nator" nie jest słowem pochlebnem 
wręcz przeciwnie, jest słowem z re­
guły obrażhwem... Przed majem 
1926 r. „zbyt wiele było w Polsce 
nieprawości- (według słów p. P ił­
sudskiego p. r.) — d z i ś  j e s t  i ch 
o wi e l e ,  w i e i e  wi ę c e j " .

„Dzień każdy" — jak twierdzi 
„Rzeczpospohta", ujawnia tyle n o ­
w y c h  n i e p r a w n o ś c i  i takie 
złe obyczaje, iż i można szczerze 
powątpiewać, czy Dył kiedy lepszy 
urodzaj na podobne „kąkole" — jak 
teraż za czasów rządów pon.ajo- 
wych". - i

Sytuację polityczną tak jeszcze 
charakteryzuje warszawski dzienni* 
, A B O :  „W ojna wszystkich pize- 
ciw wszystkim, oto nagłówek dla 
okresu, który przeżywamy. Gdzie 
spojrzeć wre zac.eta walka. Walczy 
sanacja z endecją, lewicą z sanacją, 
1-a brygada z demokracją, PPS. 
z rządową frakc ą rewolucyjną (B. 
B. S.) i t. d". ,

Najgorętsza, najhardziej zacięta,
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jakkolwiek dla ogółu niewidoczna 
walka wre wewnątrz sanacji mię 
dzy przyjaciółmi z pod sztandaru 
rewolucji majowej. Co jeden poseł 
z pośród ., bebechów", lub jeden 
dziennik sanacyjny zapowie, to drugi 
poseł, drugi dziennik to zmieni.

Słowem,chaos zamiast się zmniej­
szać, powiększa się, rozproszkowa- 
nie społeczeństwa postępuje, torując 
drogę anarcł.ji, a nastroje przeciwne 
rządowi wzrastają, czyli uległy, jak 
pisze sanacyjny . Dzień Polski" 
znacznemu p o g o r s z e n i u .

Słusznie przeto twierdzi ..Piel­
grzym'' pelpliński, że wszystko 
wskazuje na to, iż trzy le tn i rządy 
sanacji wykazują na wszystkich po­
lach całKowite b a n k r u c t w o .

Prawie tego samego zdania -est 
żydowski .-.Nasz Przegląd", który 
niedawno po utworzeniu nowego 
rządu pisał:

..Przełom majowy miał nam dać 
ład i dobrobyt, zamiast poprzed­
niego bezrządu i nędzy. Ostatnie 
3 lata „majowe" przyniosły gorzkie 
rozczarowanie. Jeżeli nie jest dziś 
gorzej, jak twierdzi opozycja, to  
n ie  j e s t  i l e p i e ] ,  niż poprzed­
nio. A to jest niedobrze".

Tak'e jest przekonanie ogromnej 
części społeczeństwa, które nie wró­
ży już długiego życia sanacji. Dla­
tego do spadku po sanacj. przy^ 
gotowują się już socjaliści ojaarci
0 stronnictwa lewicowe i mniej­
szości narodowe. -

Nie przyniosła Polsce pożytku 
sanacja, ale dojście do władzy so­
cjalistów z lewicą byłoby zgubą 
państwa. Dlatego też należy orga­
nizować wcześnie żywioły katolickie
1 narooowe, by były zawsze gotowe 
do strzeżenia interesów narodu 
i państwa.

O to do cz ego doprowadziła Pol­
skę sanacja -

W pływ rosyjskich obyczajów  
na polityczne życie w Polsce.

W „Kurjerze warszawskim" umieściła 
p. Iza MoSzczeńska ciekawy artykuł 
o r o s y j s k i m  s p o s o b i e  m y ś l e ­
n i a  w i e l u  P o l a k ó w  i o wpływie 
obyczajów rosyjskich na życie poli 
tyczne w Polsce.

„Dawno już zauważono — picze p. 
Moszczeńska — że narody, które przez 
czas dłuższy znosiły jarzmo oocej wła­
dzy, skłonne są przyjmować obyczaje 
i m e t o d y  s w y c h  c i e m i ę z c ó w ,  
nawet wtedy, gdy ich nienawidzą i zwal­
czają11.

„A właśnie przygni at a  i ącą  wi ę k ­
s z o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  s t a n o w i ą  
ci, k t ó r z y  n i e  z na l i  innej  szkoły  
p o l i t y c z n e j ,  n i ż  r o s y j s k ą ,  t. j. 
n a j g o r s z ą  w ś w i e c i e ;  nie znali 
innej władzy nad taką, k t ó r a  g n ę b i  
i g n i e c i e ,  a za nic nie odpowiada 
i z niczem się nie lkzy; nie znal in 
nych praw, niż te, które istnieją na to, 
by je ł a ma ć ,  obchodzić — jeśl nie­
można przy ich pomocy szykanować; 
praw, s ta  n o w i ą c y c h  t y l k o  pr e ­
t e k s t  d o  o s i ą g n i ę c i a  c e l ó w  
d o r a ź n y c h ,  n i e  m a j ą c y c h  n i c  
w s p ó l n e g o  ze  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ą .  Taki pogląd na wtadzę jest na- 
wskróś wschodni1'.

, Mimo odstraszającego przykładu 
wyników tego systemu w Rosji, u n a s

U z n a n i e  i zachęta dla 
redaktora j>Krakusa*!

Z Ameryki z parałji So. Boston 
(Mass) otrzymaliśmy następujący list: 
„Przewielebny Księże M Dziurzyńsk1!“

..Załączam prenumeratę za „Kra­
kusa". Artykuł ,,Quo vadis Po­
lonia?" — „Dokąd Polsko idziesz?" 
zupełnie jest na czasie i z n a  k o -

d z i ś  j e s z c z e  w w i e l u  u m y s ł a c h  
t k w i  p r z e k o n a n i e ,  ' ż e  s i l n y m  
r z ą d e m  j e s t .  t a  ki  w ł a ś n i e ,  j a k i  
n a s  p r z e d  15 tu l a t y  g n ę b i ł " .

Na takim systemie opierał swoje 
rządy carat, i diatego nie bez racji na­
zywano go „kolosem na glinianych no­
gach". Był to istotnie pień spróchniały, 
to też runął nagle i w proch się roz­
sypał. B y ł to  r z ą d  o p a r t y  na  
p rz e m o c y, rząd, który dążąc do utrzy­
mania się przy władzy, musiał tropić, 
węszyć i tępić każdy zawiązek siły chcą­
cej mu sie przeciwstawić.

Taki rząd nie szukając oparcia w ja- 
wnycn siłach narodu i nie licząc się 
z niemi, musi opierać się na nalichszych 
mętach, które mu służą za narzędzia 
walki z narodem.

„Taki był rząd carski, pisze p. Mo­
szczeńska, którego jednak i sławetna 
„ochrana" nic uratowała. P o d o b n y  
l o s  g r o z i  t e ż  k a ż d e m u  r zą­
d o w i ,  który nie szuka w narodzie so­
juszników, lecz zauszników".

mi t y .  Głos to iście Skargo wski, 
ostrzegający Ojczyznę przed gro­
żącą Jej zgubą.

Wytrwajcie aż do końca na sta­
nowisku! W p r a w d z i e  f i o l e ­
tów. z a  tę  p r a c ę  n i e  d o s t a ­
ni  e c i c , ale też i Skarga .ch nie 
miał". — Oddany w Chrystusie 
Ks. Fr. Jabłoński.
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W rażenia „człowieka chorego".
P. Piłsudski nazwał sam siebie „czło­

wiekiem chotym". Zrobił to w artykule 
„ D n o  oka "  podanym 7 k wietr.ia br. 
w kilku dziennikach samacyjnych. Cały 
ten artykuł wymierzony był przeciw 
większości Sejmu, która odważyła się 
postawić byłego ministra skarbu pana 
Czechowicza przed Trybunał Sianu za 
to, że nie wyrachował się przed Sej­
mem z przeszło 500 miljonów złotych, 
wydanych ponad budżet uchwalony 
przez Sejm.

P. Piłsudski stwierdza w swoich wra­
żeniach, że nie Czechowicz, ale on jest 
odpowiedzialny za przekroczenia bu­
dżetowe — a potem bardzo ostro wy­
stępuje przeciw Sejmowi.

Są tam w artykule „Dno oka" takie 
wyrazy o niektórych posłach, jak: hu l ­
t a j s k i ,  b e z c z e l n y ,  i d j o t y c z n y ,  
s m r o d l i w y ,  a Sejm to menażerja  
z a p e ł n i o n a  z ł o ś l i w e m i  m a ł ­
p a m i .  wszystkie zaś te zwroty prze­
wyższa przymiotnik „ z a f a j d a n y " ,  
użyty kilkanaście razy w różnych 
zwrotach.

Naprzykład: „A gdy się pan taki 
(t. j. poseł pr.) zafajda, to każdy po­
dziwiać mus. jego zafajdaną bieliznę, 
a jeżeli przytem zdarzy mu się wypa­
dek, że zabździ, to jest już prawo 
dla innych ludzi, a najbardziej dla mi­
nistrów, którzy muszą nie pracować 
dla państwa, ale obsługiwać i fagaso- 
wać tym zafajdanym istotom".

„Kurjer Warszawski" tak ocenia ten 
najnowszy występ p. Piłsudskiego:

„Mamy przekonanie, że tego rodzaju 
bezprzykładny jaskrawy w treści i for­
mie występ działaczy, zajmujących czo 
łowe stanowisko w hierarchji państwo­
we', musi wszędzie wywołać wrażenie 
jak naigorsze".

„Glos Narodu" zaś twierdzi, że p. 
„Piłsudski okazał swą prawdziwą po­
stać w ostatnim artykule i to lepiej, niż 
w setkach swych dawniejszych mów 
i książek. — Cieszymy się więc, że 
Józef Piłsudski w swym świetnym pu­
blicystycznym artykule o sonie samym 
pozwolił społeczeństwu zobaczyć dno 
swej duszy". :
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Dopisek reduktora. Podobnej treści 
listy otrzymałem od kilku czytelników 
„Krakusa“ z Ameryki Cieszą mnie 
one bardzo; niestety, samo uznanie 
i zachęta do wytrwania na posterunku 
nie wiele tu pomogą gdy się niema 
funduszów na wydawnictwo i należy­
tego poparcia w społeczeństwie. A wła­
śnie tej pomocy „Krakusowi" brak. 
Dlatego wydanie każdego numeru co 
miesiąc przychodzi bardzo ciężko do 
skutku

Powiem tyle, że przez te blisko 40 
lat mojej pracy oświatowej, nikt się 
mnie w Polsce nawet nie spytał, jak 
tam idzie wydawnictwo, lub czy mam 
jakie fundusze na wydawnictw-o, cno- 
ctóż redaktorom innych pism poparcia 
nuterjalnego i moralnego udzielano.

Nic przeto dziwnego, że „Krakus" 
nie może się ani rozwinąć, ani utrwa­
lić, bo pienumerata wpływa nader 
skąpo — a pomocy niema znikąd.

Kf>. M. Dziurzyński.
YYYYYYYYYYYYYYY>tY"z /YYYtty tY

Dlaczego Polska nie otrzymuje 
. pożyczki?

Bez nowej pożyczki zagranicznej 
Polska nie rychło polepszy swoje po­
łożenie gospodarcze — a nowej po­
życzki zagranica udzielić Polsce nie 
chce? Dlaczego?

Socjalistyczny „Naprzód" tłumaczy 
ten fakt dyktaturą panującą w Polsce. 
Rumunja jest wprost zasypywana ofer­
tami pożyczkowemi. Clącą jej dać pie­
niądze: Niemcy, Anglja, Ameryka - bo 
Rumunja ma teraz rząd prawdziwie 
konstytucyjny, ma parlament wybrany 
bez gwałtów i nadużyć.

A u nas? Po pożyczce sanacyjnej 
z października 1927 ł żadnej innej po­
życzki nje otrzymaliśmy.

Ta nieufność zagranicy uzasadniona 
jest nąszymi stosunkami politycznymi. 
Za granicą wiedzą, że w Polsce nie 
rządzi demokracja — lecz póldyktatura.

le g o  samego zapatrywania jest war­
szawska „Placówka", organ Narodowej 
Partji Robotniczej. Pismo to zastana­
wiając się nad projektem „be-be chów" 
dotyczącym zmiany Konstytucji, zazna­
cza, że pomysł oddania całej władzy 
nad narodem w ręce Prezydenta, jak 
tego chcą rządowi „be-be-chy" — k o m ­
p r o m i t u j e  P o l s k ę  p r z e d  Eu­
r o p ą  — i z pewnością n i e  p r z y  
c z y n i  s i ę  to d o  z a u f a n i a  b a n ­
k ó w  z a g r a n i c z n y c h  względem 
Polski, gdyż cudzoziemcy dobrze poj­
mują, że ustrój projektowany przez BB. 
prowadzi prostą drogą do ciągłego 
stanu wojny domowej, a w końcu do 
katastrofy.

„Dz:ennik Poznański", pismo od­
dane całkowicie sanacji, zapatruje się 
nieco inaczej na brak zaufania zagra­

nicy do Polski — i twierdzi przeciw­
nie, że nie chwlowa sytuacja polity­
czna w Polsce, me oddanie ministra 
skarbu p. Czechowicza przed Trybunał 
Stanu za to, że się nie wyrachował 
przed Sejmem z wydanych ponad 
budżet blisko 600 milionów złotych, 
ale p e w n e  p r o j e k t y  i t e n d e n ­
c j e  g o s p o d a r c z e ,  które podważają 
w państwie kardynalne podstawy go­
spodarki, a w pierwszym rzędzie p r a ­
w o  w ł a s n o ś c i ,  nietykalne w poję­
ciu Amerykanina i Europejczyka na 
Zachodzie, wywołają za granicą jak 
na gorszą ooinję o Polsce.

Cenzura listów
i szpiegowanie polskich działaczy.

N e po raz pierwszy — pisze „Ga­
zeta Warszawska" (nr. 44) — wpada 
nam w ręce list, noszący na sobie ślady 
przebytej cenzury.

Tym razem jest to list polecony (nr. 
370) wysiany z Krakowa pod adresem

Grzeszy pod tytn względem rząd, 
pisze dalej „Dziennik Poznański", grze­
szy i l e w i c o w a  część społeczeństwa. 
Żeglujemy po niebezpiecznych wodach 
eksperymentów wschodnich (bolsze­
wickich) — tą żeglugą zaś kieruje mi­
nister robóf puolicznych p. Moraczew- 
ski, który głcsi, że „ P o l s k a  m u s i  
b y ć  s o c j a l i s t y c z n ą “.

A więc sanacja, czy się jej czyny 
polityczne rozważa — czy gospodarcze 
tendencje, działa na szkodę Państwa! 
I to ma być uzdrowienie! Nie wiado­
mo, czy ptakać, czy śmiać się z takiej 
sanacji!

pewnego wybitnego publicysty z obozu 
konserwaty w no- narodowego.

Koperta rozdarta jest z jednej sttony 
na całą szerokość, poczem zaklejona 
białym jnapierem

Kio przeprowadzał cenzurę, me wie­
my! I wątpimy, by sprawców wykryto.

P. minister Piłsudski wyraził się 
w  swej mowie wygłoszonej tego tok u

A polscy prawnicy milczą!
„GazetaSpołeczna" *), centralny organ 

Związków obrony p o s z k o d o w a ­
n y c h  w o j n ą  i w a l o r y z a c j ą  po­
dała w 39 numerze z roku zeszłego 
„Odezwę" zjednoczenia niemieckich 
prawników w sprawie waloryzacji, wzię­
tą z międzynarodowego pisma „Inter- 
nationales Anwaltsblatt" a wychodzą­
cego w W>'edniu.

Prawnicy niemieccy wyrażają w tej 
odezwie poważną troskę, że przez wa­
loryzację pożyczek państwowych i wnła 
dek oscczęnościowych p o g w a ł c o n o  
p r a w  o niemieckie na korzyść jednej 
klasy, co z nieomylną koniecznością do­
prowadzić musi nietylko d o  u p a d k u  
p o w a g i  p r awa, m ora  1 n o ś  c i i do­
brych obyczajów, a!e wprost do osta­
tecznego upadku gospodarstwa spo­
łecznego.

Bez spraw:ed'.iwego rozstrzygnięcia 
kwestji waloryzacji, jest niemożliwem 
odrodzenie się narodu niemieckiego 

osiągnięcie tego znaczenia, jakie on 
ongiś posiadał.

Obowiązujące u s ta w y  waloryzacyjne 
stanowią p r z e c i w k o n s t y u c y j n e  
w y w ł a s z c z e n i e  znacznej części 
narodu niemieckiego, wbiew zasadom 
sprawiedliwości i ludzkości.

Najbliższem zadaniem niemieckich 
prawników jest o d r o d z e n i e  p o w a g i  
pr a wa ;  j a k o  n a j i s t o t n i e j s z e j  
p o d s t a w y  każdego prawdziwego spo­
łeczeństwa. Dla osiągnięcia tego celu 
zawiązało się „Zjednoczenie prawników

*) W ychodzi w e Lwowie, Pełczyńska 5. A.

dla spraw waloryzacyjnych", to znaczy 
dla obrony obywateli poszkodowanych 
waloryzacją. s.

„Zjednoczenie" wzywa innych pra­
wników niemieckich będących podo­
bnej myśli do wspólnej pracy nad tem 
aby państwo niemieckie stało się znów 
państwem opartem na prawie.

Jeżeli bowiem — mówi dalej odezwa 
Zjednoczenia — milczeć będą w chwili, 
kiedy pod pozwem prawa dopuszczono 
się bezprawia, o spotka icn kiedyś na 
kartach historji ciężkie oskarżenie. ,

Rod odezwą podpisało się wielu wyż­
szych rang sędziów i adwokatów.

** *
Smutną wielce jest rzeczą, że w Pol­

sce bardzo mało prawników zabierało 
w tej sprawie głos. Jedynym piawnikiein, 
który kilkakrotnie wykazywał krzywdy 
z waloryzacji płynące jest starszy radca 
sądowy z Wieliczki p. Sypowski — inni 
zaś milczą, jakby się nie uważa d za 
strażników prawa, jakby ich bezprawie 
waloryzacyjne nic nie obchodziło.

A przecież kto, jak kto — ale prze- 
dewszystkiem prawnicy powinni wy­
stąpić w obronie prawa i w ooronic 
wszystkich pizez wywłaszczenie walo­
ryzacyjne pokrzywdzonych.

Ich głos doszedłby prędzej do uszu, 
które są głuche na żale i skargi wy­
właszczonych i odniósłby z pewnością 
pożądany skutek.

Nieładnie to jest dla polskich praw 
ników, że niemieccy prawnicy pokazan 
się od nich szlachetniejszymi.
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w Senacie, że „Polska jest krajem 
szpiegów

Prawdą tych siów stwieidzr cen­
zura listów, a jeszcze doDitmej poka­
zuje sią to z niedawnego okólnika 
wojewody pomorskiego wystanego po­
ufnie do starostów na Pomorzu i do 
prezydentów miasta Torunia i Gru­
dziądza.

Na podstawie rozporządzenia Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych (z dnia 
26 listopada 1928 r.), wzywa woje­
woda pomorski wymienionych wyżej 
starostów i prezydentów miast, by 
prowadzili e w i d e n c j ą  (wykaz osób), 
k t ó r e  są c z ł o n k a m i  p o l s k i c h  
o r g a n i z a c y j  p o l i t y c z n y c h  
i t a k i c h ,  które, choć nie należą do 
żadnej organizacji, a le mają wp ł y w  
na u r a b i a n i e  p o l s k i e j  o p i n j i  
p u b l i c z n e j .

W objaśnieniach do powyższego 
okólnika poucza się, że ewidencja ma 
dotyczyć nie tylko politycznej i spo 
łecznei działalności polskich działaczy, 
lecz także ich ż y c i a  p r y w a t n e g o ,  
oraz ich .skłonności i namiętności".

Są to niesłychane metody s z p i e ­
g o w a n i a  w ł a s n y c h  o b y w a t e l i ,  
stosowane przez Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych. Metody iście rosyjskie 
z czasów „ochrany carskiej".

B o ls z e w ic k i  p ro jek t.
W projekcie „bebechów" dotyczą­

cym zmiany Konstytucji jest też mo­
wa o udziale wojskowych w służbie 
czynnej w głosowaniu.

Redaktor miesięcznika „Walka z bol­
szewizmem'' p. Glass w liście otwar­
tym do prezesa .bebechów" posła Wa­
lerego Sławka, zwraca uwagę tegoż 
ńa uchwałę Komuetu Wykonawczego 
Międzynarodówki powziętą w dniach 
od 18 do 13 maja 19z7 r. w Moskwie.

Komitet ów uchwalił instrukcję o or 
ganizowaniu wojny domowej w pań 
stwach cywilizowanych.

W instrukcji tej uchwalono szereg 
środków, jakimi komuniści mają r o z ­
k ł a d a ć  a r m j e  tych państw. Jednym 
z takich środków jest doprowadzenie 
do n a d a n i a  w o j s k u  p r a w a  g ł o ­
s u  c z y n n e g o  p r z y  w y b o r a c h  
do parlamentów i prawa uczęszczania 
na zebrania polityczne.

Wobec tego — pisze p. Glass, przy­
puszczać należy, ż ustęp w projek­
cie zmiany Konstytuc i „Bezpartyjnego 
Bloku współpracy z rządem" znalazł 
się chyba przez przeoczenie i nieznajo­
mość stosunków

C z e r w o n a  p o k u tn ic a .
„Polska jest jedynem państwem 

w Europie, które nie może sobie po

zwolić na żadne eksperymenty zama­
chowe"

Tak pisze „Robotnik", naczelny or 
gan Polskiej Partji Socjalistycznej, do­
wodzący, że położenie Polski między 
dworna kolosami Niemcami i Rosją, 
powinno oduczyć naszych lekkoduchów 
politycznych od nieoopowiedzialnych 
wyskoków zamachowych.

Trudno sobie wyourazić — pisze na 
to „Gazeta Warszawska" smutniejsze 
i śmieszniejsze zarazem położenie od 
tego, w jakiem sję dziś znalazła „Pol­
ska Partja Socjalistyczna".

Wszak ona wygrała 15 maja 1U26! 
Gdyby nie strajk socjalistycznych ko­
lejarzy i me udział cywilnych socjali­
stów w walkach, gdyby nie groźba 
z ich strony rewolucji socjalistyczno-ko- 
munistycznej, która mogła była doprcwa 
dzić młode państwo nasze do zguby, wy­
padki majowe byłyby przybrały zupeł­
nie inny obrót, albowiem pod wzglę­
dem wojskowym przewaga w kraju 
była bezwarunkowo po stronie legał 
nego rządu.

' 1 dzisiaj ci zwycięzcy, którzy w listo­
padzie 1923 roku, robili na ulicach 
Krakowa jakby próbę późniejszego 
przewrotu majowego, którzy nie dbali
0 to, że kolosy sąsiednie czychaly na 
dalszy rozwój ich zbrodniczej robo'y, 
dziś ze wstydem potępiają zamachy, 
boją się ich, ostrzegają przed nimi
1 stają nagle w oierwszym rzędzie o- 
brońeów prawa!

Piękna to jest skrucha czerwonej po 
kutnicy, ale czy szczera? Niech pepesi 
dadzą najpierw niezbite dowody swej 
praworządności — a wtedy Polska 
wybaczy irii listopad 1923 r. i maj 
1 '26 rokul

Podatki —  a obieg pieniężny 
w Polsce -

W czasie obrad nad budżetem w Ko­
misji sejmowej, jeden z posłów obli­
czył, że wszystkie podatki wraz z c  
płatami na ctle społeczne, wynoszą 
około 6 i pół miljarda złotych.

Tymczasem obieg banknotów w y­
nosi 1 miljard 300 miljonów! Ileż 
więc razy te pieniądze muszą przyjść 
do kas publicznych i jak mało zostaje 
czasu na to, by one były w gospo­
darstwie pry watnem!

To jest objaw zatrważający. Jeżeli 
w krótkim czasie stosunek ten się nie 
zmieni, to położenie z dnia na dzień 
musi się pogarszać.

Nasuwa się pytanie w ilu to przed­
siębiorstwach mogą tak szybko obra 
cać pienądzmi, by móc zapłacić 
wszystkie w tym czasie należne po­
datki? A cc mają robić rolnicy, któ­
rzy tylko raz do roku zbierają a in­
nych obrotów nie mają?

Prawdziwa wielkość -  a krytyka.
W warszawskim „Szczerbcu" (nr. 11) 

z r. z. czytamy-
„Błędny jest pogląd, iż człowiek, 

który spełnił jakiś czyn wielki, nie 
podlega kryt/ce — przeciwn.e, uwa­
żamy, że t y l k o  w o ś w i e t l e n i u  
k r y t y k i  u w i d o c z n i a  s i ę  p r a w ­
d z i w a  w i e l k o ś ć ,  mimo ludzkich 
ułomności, od których żaden śmier­
telnik wolnym nie jest.

Nie lęka się krytyki wielkich w cnotę 
ludzi Kościół katolicki — i właśnie 
dopiero po szczegółowych badaniach 
krytycznych ich całego życia, wynosi 
ich na ołtarze.

Wielkość nie lęka się ani krytyki, 
ani konkurencji".

O l i  f  | \ l  A  i wszelkie materje '*mlnia- 
O  U  ' . Ml M  ne, podszewki i dodatki 
gotowe ibrania, palta, bundy, sutanny ita. itd 

Koce, pledy, c erki, kilimy — 
poleca najtaniej i najsolidniej

Związek Katolickiuli Krawców
Kraków, ul. Florjańska I. 7.

NAJLEPSZE

W I N A  K R A J O W E
KUJAWSKIEJ WYTWÓRNI

H. MAKOWSKI, W KRUSZWICY
W IELKI ZŁOTY M EDAL PAŃSTW OW Y NA 
W Y STA W IE SPOŻYW CZEJ W  W ARSZAW IE.
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*M ICH AŁ SŁ O M IA N Y  
1 Skład Papieru i Galanterji |
*  K n k ó w , S ław kow ska  2 4  (Dom księży  E m e r) .  |

. Papiery i wszelkie przybory szkolne i 3K 
kancelaryjne, księgi handlowe, papiery 

^  iistowe, jioeztówki artystyczne, dhumy ^  
^  na pocztówki i fotogrmj?, ramki, lustra, £
*  szachy, szachownice, domina, karty ao 

gry- Wyroby ~ durkowe Zakładu Wycho- 
wawczego w Miejscu Piastowem Wy- ^

$  konywa bilety wizytowe, zawiaoomietra $  
Nś ślubne. *
* * * * * * -łćCm-O * * *  * * * * * * * * * * * *

Jedyny na Podlasiu 
TYGODNIK POŚWIECONY SPRAWOM PODLASIA

„PODLASIAK"
jest najpoczytniejszym tygodnikiem na Pod­
lasiu i Kresach wschodnich i dlatego jest

doskonałym środkiem reklamy
dla Z i e m i a n ,  K u p c ó w  i Przemysłowców. 

C tny ogłoszeń niskie.
Adr r e d a k c j i :  Biała Podlaska, u l .K rzyw a  31.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny, Ks. M. Dziurzyńslłi, Powiśle 12. — Drukarnia Przemysłowa w Krakowie pod kier. T. Zakulskiego.


